
ZAWOD WYMAGAJACY PASJI I ZAANGAZOWANIA 
< 

_ Са „Słowem Powszechnym” 2 ап. 8—9 Х 1977 г. przytaczamy obszerne fragmenty 
artykulu A. W. Kaczorowskiego „Długopis zamiast fuzji”, który w pewnym 
stopniu pomoże wyjaśnić m. in. problem braku fachowców do obsadzenia stanowisk 
specjalistów do spraw gospodarki leśnej na szczeblu gmin jak również problemy 
kadrowe nadleśnictw Lasów Państwowych. „Jest rzeczą zaskakującą, że tylko 30/0 
leśników z wykształcenia pracuje w wyuczonym zawodzie, zaledwie ok. 10% absol- 
wentów techników leśnych podejmuje pracę w swoim fachu. Badania zaś losów 
absolwentów Wydziału Leśnego Akademii Rolniczej w Krakowie z lat 1968—1972 
wykazały, iż pracę w krakowskim OZLP podjęły 74 osoby, czyli ok. 20% absolwen- 
tów wydziału z tego okresu, a w ogóle w leśnictwie pozostało ich jeszcze mniej. 
W dodatku trzecia część ankietowanych była niezadowolona ze swojej pracy; naj- 
częściej wymieniane przyczyny braku satysfakcji to: między innymi praca nie zwia- 
zana bezpośrednio z kierunkiem studiów, zła organizacja pracy i częsty przydział 
czynności bez środków niezbędnych do ich realizacji, niska ranga zawodu. Brakuje 
robotników sezonowych systematycznie kruszy się kadra stałych (...) a planv trzeba 
wykonywać czy są ludzie, czy nie (...) Leśnictwo jest priorytetowym działem gospo- 
darki narodowej. Ale, jak wynika z rocznika statystycznego, udział leśnictwa w in- 

westycjach jest mniejszy niż udział w tworzeniu dochodu narodowego (...) Wielkość 

zużycia budynków i maszyn w leśnictwie wynosi ponad 60% (...) Obecnie w Lasach 

Państwowych znajduje się 36 tys. mieszkań: tylko 5200 ma wszystkie instalacje, po- 

nad 2000 nie ma żadnych (..) Rozpoczęto budowę osad leśniczych, zapewniających 

lepszy standard życia rodzinom leśników i robotników leśnych (...) Do niedawna bra- 

kowało wykonawstwa, resort leśnictwa był zresztą wyłączony z centralnego rozdziel- 

nictwa materiałów budowlanych. Zawarto jednak specjalne porozumienie z resortem 

rolnictwa, zgodnie z którym program mieszkaniowy dla leśnictwa będzie zrealizowany 

przez Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolnego. Romantyka starych leśniczówek i od- 
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ległych gajówek już niedługo zginie bezpowrotnie; leśnicy zamieszkają w nowocze- 

snych, murowanych budynkach. Niedostateczne też jest "usprzętowienie- gospodarki 

leśnej; brak technicznego dozbrojenia pracy. odczuwa się szczególnie dotkliwie w: tą- 

kich działach jak cięcia pielęgnacyjne, załadunek i wyładunek drewną oraz 'zalesie- 

nia (...) W kancelariach leśników stoją liczydła, a nawet minikalkulatory; przydałyby 

się zresztą . minikomputery. Leśniczy nie zginie .bowiem w lesie: bez mapy, zginie 

natomiast bez urzędowego cennika (..) Robiąc zestawienia płac robotników musi też 

leśniczy wiedzieć, ile komu potrącić składek na związki, ile na pożyczki,sa to-znów 

ile bierze rodzinnego (...) Czy każdy przyszły leśnik marzył o takiej pracy? '(..) Po 

30 latach pracy zarobki leśniczego są np. takie: pensji 3100 zł, dodatku funkcyjnego 

600 zł, wysługi — 15 proc. pensji, 300 zł za -rozjazdy oraz premia w. wysokości 
8—10 proc. pensji, jeśli plany są wykonywane. Do tego mieszkania służbowe oraz 
deputat opałowy i rolny (60 arów). I oczywiście żona na utrzymaniu (..) Strzelba 
dawno skorodowała, bo leśnik może polować, o ile jest myśliwym. Łowiectwo dziś 
kosztuje, a ponadto wymaga czasu, którego leśnikowi stale brak. Wielu leśników 
pozbyło się służbowej broni; wśród członków PZŁ pracownicy Lasów Państwowych 
stanowią obecnie tylko 15,5 proc. Młodzi, którzy zdecydowali się na pracę. w terenie, 
ze świeżym dyplomem technika leśniczego i często z romantyczną jeszcze wizją 
w głowie, szybko puchną. Odrobią staż, odsłużą wojsko i nie wracają więcej do lasu. 
Brak mieszkania, dojazdy. Za mało, by myśleć o założeniu rodziny i stabilizacji ży- 
ciowej. Wolą więc służyć w milicji, w wojsku, zostają muzykami, górnikami albo 
przechodzą do lasów komunalnych, gdzie robota lżejsza i płacą o tysiąc więcej (...) 
Do grona profesji, których wykonywanie wymaga dziś bardzo dużego zaangażowania 
i prawdziwej pasji (co niekiedy bywa nazywane powołaniem) przybył jeszcze jeden 
zawód — leśnika”, 
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